
t> eu io k ra ta  P o lsk i w y ch o ­

dzi c rte ry  razy n a  m iesiąc . 

P re n u m e ra ta  n a  ć w ie rć  r o ­

ku  czyli n a  I2 śc ie  p ó ła rk u -  

*zy, w ynosi fran k ó w  trzy .

A d re s  P .ednkcyi a M. T h  o- 
m as  K rz y ż a n o w sk i, 5 , ru e  
d e 'J 'o u ra in e  S t G e rm a in , i  
P a r is .  P r e n u m e r a tę  m o ż n a  
tak ż e  p rzesy łać  d o  C e n t r a ­
li zacy i p o d  a d re se m  a Rl. 
S ta ch e rsk i, 1 8 , r n e d e  T o u r -  
n e lle s  a V ersa illes  vS e in e  
e l  Oise.).

SPRAW A W IĘŹNIÓW  POZNAŃSKICH.

( Dokończenie A k tu  Oskar że n ią .)

f « Dla wyłożenia p lanu w ojny, jaki podaliśmy poprze­
d n io , i obznajm ienia z n im  dowódzców pojedynczych 
oddziałów pow stania, jako też rozdania instrukcyj kom - 
missarzom obw odow ym , odbywały się, utrzym uje Pro­
k u ra to r , liczne zgrom adzenia po różnych miejscach 
w  Poznańskiem , a m ianow icie 4, 5, 7, 9 i 11 lutego, na 
których znajdow ał się Mierosławski, lub w  jego zastęp­
stw ie inny związkowy dobrze obznajm iony z planem . 
Najliczniej m iano się zebrać w  S r  ebrnćj-Górze, 8 lutego, 
gdzie naczelnicy obwodów zdawali Mierosławskiemu 
rapporta z poczynionych przez nich przysposobień, i do­
nieśli o ilości ludzi m ogących w ystąpić w  chwili pow sta­
n ia  do w alki. Na tern zebraniu Mierosławski jeszcze raz 
każdem u z obecnych wytłum aczył ogólny plan strate­
giczny; kom m issarzom  zaś, którzy dotąd nie otrzym ali 
instrukcyj p iśm iennych , tei’az je  doręczył, i takowe 
służyć im  m iały za nom inacye. Dziewiątego lutego udali 
się wszyscy do w skazanych im okręgów ; jedenastego 
rano Mierosławski pojechał do Ś w in iar; 13s° m iał się 
udać do Pleszewa dla w ydania instrukcyj kommissarzom 
w-schodnio-południowych a następnie zachodnich okrę- 
k ó w ; nareszcie 18s° lub 19s° lutego m iał wyruszyć do 
Rogowa d la  objęcia kom endy. Spełnieniu tego zam iaru 
stanęło na przeszkodzie aresztow anie go d. 12s° lutego. 
W e dw a dni później, aresztow ano innych naczelników 
sprzysiężenia. Tym sposobem , zamierzone pow stanie 
straciło  swoich przyw ódzców , i nie w ybuchło w  W . Ks. 
Poznańskiem . » (

« W iadom ość o zaaresztow aniu Mierosławskiego i 
w ielu innych , doszła do Krakowa. Dowiedzieli się także 
tam eczni sprzysiężeni o nastąpionych licznych areszto­
w aniach w  Galicy i. Jednocześnie jednak głoszono, że 
Poznańskie, gdzie aresztow ani zastąpieni zostali przez 
innych członków, na term in 2 1 l u t e g o  pow stanie....

« Znane są, m ówi dalej P ro k u ra to r, wypadki w Kr a ­
kowie i poruszenia w Galicyi. W iadom e są rów nie w y­
padki zaszłe w  królestwie polskiem , gdzie Bronisław 
Dąbrowski posłany był dla przewodniczenia pow staniu , 
lecz w  chw ili w ybuchu, kiedy właśnie w ykom cndero- 
w ani przez niego sprzysiężeni pod dowództwem P otoc­
kiego w targnęli do Siedlec, ogłosił rzecz za straconą i 
zniknął- R uch ten ograniczył się przeto na te rn , iż po­
wstańcy w targnąwszy w niewielkiej liczbie do Siedlec, za­
strzelili na w arcie stojącego żołnierza, i odparci, um knęli.

Pierw sze w iadom ości z Krakowa ośm ieliły  związko • 
w ych  Poznańskich do próbow ania w dniu 3 m arca w ie­

czorem zbrojnego p o w stan ia , a zarazem uw olnienia 
uwięzionych naczelników.

Dnia 3 m arca w  p o łu d n ie , prezydent policyi w Po­
znaniu otrzym ał kilka wiadomości o zamierzonym ru ­
chu. W iadomości te zwiększały się następnie, i stały 
się nareszcie tak  pew nem i, iż o ósmej w wieczór nie było 
m ożna w ątp ić, że ruch  w ybuchnie tej samej nocy; dla­
tego też natychm iast wspólnie z kom endantem  m iasta 
przedsięwziął środki dla odparcia attaku.

W tym  stanie rzeczy, naczelnicy pow stania postanow ili 
uprzedzić władze ; zmienili godzinę w której pow stanie 
miało w ybuchnąć; naznaczyli je na 8- i trzy kw adranse; 
zmienili również miejsca zbiorów . Postanow ili m iano­
wicie iż zbiory te będą m iały miejsce na placu S cbm er- 
gen, na cm entarzu wojskowym  zwanym  Schilling , i na 
cm entarzu Ś. W ojciecha.

Ale te  zmiany opóźniły w łaśnie działanie. Sprzysiężeni 
mieszkając za m iastem nie byli rta czas uw iadom ien i, a 
naw et w ielka liczba tych, którzy mieszkali w  mieście, 
wyszła już była z dom ów , gdy zm iany te zostały za­
decydow ane; stąd też kiedy naczelnicy przybyli na now o 
wskazane miejsca, nie wdele znalazłszy ludzi, zw ątpili o 
sku tku  i cofnęli się. To samo Stało się ze sprzysiężonemi 
którzy udali się na daw niej wskazane m ie jsca; ci nie 
znaleźli ani naczelników  , ani broni.

Tak więc zamierzony attak  w ykonany został tylko na 
jednym  m iejscu, to  jest na moście Chwaliszowskim. Le­
śniczy Trąbczyński przybył na most z CO" lu d ź m i, k tó ­
rych zwołał z okręgu leśnego pod pretekstem  polowania, 
uzbroił i przyprowadził na 6“ wozach nam ostChw aliszow - 
ski. Na pierwszym  wozie był Trąbczyński i czterech 
innych sprzysiężonych. N ag ło s kto id zie?  podoficera 
od w arty stojącej na m oście , jeden ze sprzysiężonych 
wystrzelił. Szyldwach i dwóch innych żołnierzy stojących 
obok niego dali wtenczas ognia. W  tym  samym czasie 
drugi raz strzelono z wozu. Paternow ski padł n a  m iejscu 
od strzału jednego z żołnierzy; Trąbczyński i dw óch in­
nych sprzysiężonych zostało ciężko rannych .

Wóz odjechał natychm iast, ale w krótce przytrzym any 
został przez żo łn ierzy ; znaleźli na n im  w iele b roni. Na­
potkano także dw a inne wozy, ale już nie było nikogo 
przy nich.

Sprzysiężeni znajdujący się na trzech innych wozach, 
które postępowały w  oddaleniu za pierw szem i, widząc 
że wojsko zajęło most, zwrócili się z drogi.

W  nocy z 3 na 4 m arca 1818 zaaresztowano w ielką 
liczbę sprzysiężonych; a nazajutrz znaleziono w ielkie 
składy broni i am m unicyi w Poznaniu i okolicach.

« To ogółowe przedstawienie, m ów i w  końcu P roku­
rator, wykazuje jak był rozległym  i długo przysposobia-
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n y m , przez Towarzystwo Demokratyczne Polskie we 
Francyi początkowany i podniecany plan rewolucyi 
ludności polskiej przeciw swym rządom ; wykazuje także 
że każdy pojedynczy czyn, jakim upowszechniano po­
w stanie, jest usiłowaniem zbrodnię stanu stanowiącym, 
i to przeciwko wszystkim trzem rządom. Z tego stano­
wiska oceniać należy wypadki Krakowa, Galicyi i Kró­
lestwa Polskiego. Jak dalece na każdym z oskarżonych 
ciąży ta wina, okazuje rozdział następny. »

Drugi rozdział aktu zaskarżenia obejmuje 254 skarg od­
dzielnie sformowanych, tym samym porządkiem, jaki za­
chowaliśmy w  liście zamieszczonej w  Demokracie z dnia 
31 łipca.

Każda z tych skarg przedstawia bieg życia, zatrudnie­
nia , a nakoniec czyny o które prokurator każdego 
z uwiezionych obwinia.

W  zakończeniu każdej skargi, wymienia prokurator 
na jakich opiera się dowodach, ale dowodów tych nie 
przystosowywa do przytoczonych twierdzeń w swej 
skardze, nie można przeto wiedzieć, które z twierdzeń 
prokuratora zasadza się na przyznaniu obwinionego, a 
które na zeznaniu współobwinionych łub świadków. 
Rozpoczęcie processu uwalnia nas od przedstawienia 
szczegółowego skarg osób główniejszych, które już same 
rozprawy sądowe wskażą.

D onieś l iśm y w zesz łym  n u m e r z e  iż Sąd  B erl iń sk i  rozpocz; 
się w d n iu  2 1). m .  O d  S ą d u  S e jm ow ego  za czasów  kongresi 
w ego k ró le s tw a ,  sp raw a  Polski w y toczoną  zosla ła  po raz piei 
w szy j a w n i e ,  p rzed  k ra tk i  są dow e.  P o  raz p ie rw szy ,  nie  wyd; 
ł o n y m  z o jc z y z n y ,  n ie  e m i g r a n t o m , a le  Po lakom  na zien 
u c iem iężo n e j ,  pod ja r z m e m  b ę d ą c y m ,  w y d a rz y ła  się sposobno; 
o b ja w ić  p u b l ic z n ie  sw oje życze n ia ,  chęc i ,  u s i ło w a n ia ,  wiai 
w n ie ś m ie r te ln o ść  P o l s k i ;  w ia rę ,  w której  n i e z ło m n a  w  

t rw a ło ś ć  nasza  z d u m ie w a  św ia t  dz is ie jszy ,  n ie  p rz y z w y c z a je ń  
do  a b n e g a c y i ,  p o św ię cen ia ,  m ę c z e ń s tw a .  I n te re s ,  j a k i  z leg 
p ow odu  o b u d z i ł  w ca łe j  E u ro p ie  sąd B er l iń sk i ,  je s t  w ie lk i  -  
m y  in n e  je szcze  m a m y  p o b u d k i  do  p rzed s taw ie n ia  tej  sp raw  
w całej  o b sz c rn o śc i .  — P rz e d s ta w ie n ie  jak ie  zam ie s z c z a m y  pi 
n iż e j ,  c z e rp a l i ś m y  z ró żn y eb  d z ien n ik ó w ;  żaden  z n ich  n ie  p 
d a je  jej  w szystk ich  sz c z e g ó łó w ,  a n a jm n ie j  d z ien n ik i  r ząd o *  
n iem ieck ie  , k tó re  n aw e t  r o zm y ś ln ie  p r z e k rę c a ją c  w yraz ;  
zm ie n ia ją  z n a c z e n ie  odpo w ied z i ,

Posiedzen ie  dn ia  2 b .  m .  u p ł y n ę ł o  jak  w ia d o m o ,  na  odczi 
l an iu  ogólnego a k tu  o sk a rże n ia .  W d n i u  3™ s ie rp n ia ,  sześćdzii  
sięciu ty lko  o s k a rżo n y c h  w p ro w a d z o n o  do ł z b y  sądow ej;  sa I 
ci w szyscy k tó ry c h  ak t  oska rżen ia  uw aża za  w spó ln ików  Mii 
ro s law sk ieg o .  P o s ie d z e n ie  ro z p o c z ę ło  się o godz in ie  dzicwiąti 
z r a n a ,  p rzez  odczy tan ie  A k tu  oskarżen ia  do tyczącego  Micrt  
s ła w sk ieg o ,  p o  polsku p rzez  t ł u m a c z a  J e ż e w s k i e g o ,  a po  nii 
m ic c k u  przez Hagan.  T re ś ć  lego ak tu  jes t  n as tę p u ją c a  :

O L u d w ik  M ie ro sław sk i ina la t  3 3  ;  u ro d z i ł  s ię  w  N em o u rs  w 
F ran cy i , re l ig i i  k a to lic k ie j  : o jc iec  je g o  b y ł p o d p u łk o w n ik ie i 
w  w o jsk u  p o ls k ie m , a p o p rz e d n io  a d ju ta n te in  p rz y  m arsza lk  
D av o u st, o ż e n i ł  s ię  z p a n n ą  V a u p la n . L u d w ik  M ie ro sław sk i mii 
la t  s ied e m  k ie d y  go  ro d z ic e  p rz y w ie ź l i do  P o lsk i ; p rzez  trz y  Jal 
o d b y w a ł n a u k i w  szk o le  w o jew ó d zk ie j w  Ł o m ż y , a n a s tęp n i 
w szed ł do  szko ły  K o rp u su  k a d e tó w  w K a liszu  ; w  ro k u  183 0  pc 
s tą p i ł  na p o d c h o rą że g o  w  5 .vm p u łk u  p ie c h o ty  l in io w e j s io jący i 
p od ó w czas  w W a rs z a w ie .  W  re w o lu c y i 1 8 3 0  zosta ł p o s u n ię tw  
n a  po i liczn ik a  do  p u łk u  s trz e lc ó w  p ieszy ch  j z k o rp u sem  jenc

ra la  R ó ży ck ie g o  w szed ł do  G a lic y i,  sk ąd  u d a ł  s ię  do  F ra n c y i ja k o  
e m ig ra n t p o ls k i.  W  r .  18 3 6  p rz y b y ł do  P a ry ż a , g d z ie  za jm o w ał 
s ię  p ra c a m i l i le ra c k ie m i,  n a u k a m i ś c is łe m i, i o g ło s ił k ilk a  szaco­
w n y c h  d z ie ł d o tyczących  H is to ry i P o lsk ie j i P o w stan ia  1 8 3 0 -1 8 3 1  
ro k u . W  1 8 4 0 -1 8 4 1  p is y w a ł w  d z ie n n ik a c h  i  p ism ach  T o w arzy ­
s tw a  D em o k ra ty czn eg o  P o lsk ieg o . W  r  1 8 4 5  o trz y m a ł rozkaz  u d ać  
s ię  w  P o zn ań sk ie  d la  z b a d a n ia  p rz y g o to w a ń  p ow stańczych  pod 
w zg lęd em  w o jsk o w y m .

U W  m ie s iącu  m a rc u  1 8 4 5  p rz y b y ł d o  P o z n a n ia , sk ąd  po  ro -  
mow ie n iu  s ię  z H eU m an em , L ieb e lte m  i W o ln ie w icz e m  n ap isa ł do  
C en t ra i iz acy i, iż  n ie  n a leży  m y ś leć  o p o w stan iu  w  18 4 5  r . i ż e  t e r ­
m in  n a leży  na rok  n a s tę p n y  o d ło ż y ć . W  lis to p a d z ie  1 8 4 5  r .  w r ó c i ł  
do  P a ry ża . H e ltm a n  p rz y w o ła ł  go n a p o w ró t do  P o z n a n ia , ho  
w  zw iązkach  f il ia ln y c h  d o m ag an o  s ię  u s iln ie  aby  ru c h  n a s tą p ił.  
M ie ro sław sk i p rz y b y ł  p o w tó rn ie  do  P o zn an ia  w  w ilię  B ożego n a ­
ro d z e n ia , z n a jo b sze rn ie jsze in  p e łn o m o cn ic tw em  od  K o m ite tu  c e n ­
tra ln e g o  w P a ry ż u  M ieszkał u d y re k to ra  T o w a rzy s tw a  K re d y to ­
w ego J a ra c h o w s k ie g o ; o d b y w a ł nar ad y  z n a cz e ln ik a m i zw iązków * 
z b ie ra ł w iadom ości s tra te g ic z n e  do  p o w stan ia . W  ty m  sam ym  cza­
sie  w y s ła ł do  P a ry ż a  za p o ś re d n ic tw e m  L ieb e lta  1 ,5 0 0  ta la ró w  
d la  sp ro w ad z e n ia  o fice ró w  z e m ig ra c y i,  za ją ł s ię  u tw o rz e n ie m  
rz ą d u  n a ro d o w eg o  do  k tó re g o , p o w o ła n y  z o sta ł L ieh e lt ja k o  r e ­
p re z en ta n t prow  in c v i P o z n a ń sk ie j. Ó sm ego  s ty cz n ia  1846  p o je c h a ł 
do  K ra k o w a  d la  n a ra d ze n ia  s ię  z n a cz e ln ik a m i p o w stan ia  : L issow - 
s k im , C zechow sk im  i T y sso w sk im . T e rm in  do  p o w stan ia  n a z n a ­
czony b y ł n a  d z ie ń  21 lu te g o . Z K rak o w a, w y s ła ł  1 2 ,0 0 0  f r .  do  
P a ry ż a . P rze jrz a ł p rzy g o to w an ia  w o jsk o w e  i sk ła d y  b r o n i .  D nia  
28&° s ty czn ia  w ró c ił do  P o z n a n ia , g d z ie  z a ją ł s ię  u tw o rz e n ie m  
w ład z  w o jsk o w y ch  i c y w iln y c h . R o ln a  n o m in o w a ł n a cze ln ik iem  
p o w stan ia  na  L i tw ie ;  M agdz ińsk iego  n a cz e ln ik ie m  p o w s ta n ia  
Z m u d z k ie g o ; Ig n aceg o  B n iń sk ieg o  n a c ze ln ik iem  o d d z ia łu  k tó ry  
m ia ł a tta k o w aa  P iłę  (S ch n e id e m u h l) ; n a d to  w y z n aczy ł k o m issa - 
rz y  o b w o d o w y c h ; p rz e p isa ł in s tru k e y e  , n a re s z c ie ,  k ied y  ju ż  
w sz y s tk o  b y ło  u o rg a n iz o w an e , zo sta ł z aa re sz to w a n y  1 28° lu te g o .

« W chw  iii aresztow  an ia  M ierosław  sk i s p a li ł ,  in s tru k e y e  p rzygo- 
to w a n e d la  k o m issa rzy  z ach o d n ich  o b w o d ó w , ja k o le ż  k a r ty  sp o rzą ­
dzone  p rzez  A p p o lin a rcg o  K u rn a to w sk ie g o , a  p rzeznaczone  d la  u ż y ­
tk u  ty c h ż e  k o m issa rz y . Z n a lez io n o  p rz y  n im :  1 " K a rtę  w sz y s tk ic h  
p ro w in c y j d a w n e  j P o lsk i n a k re ś lo n ą  o łó w k iem  n a c ie n k im  p ap ie rze*  
2° k a r tę  litog rafów ;m ą  W ie lk ieg o  X ię s tw a  P o zn a ń sk ieg o , na k tó ­
re j b y ły  oznaczone  m ie jsca  g a rn izo n ó w  w ojska  p ru s k ie g o ;  3° k a r tę  
n a k re ś lo n ą  o łó w k ie m , obw odów  W ie lk ie g o X ię s tw a  P o z n a ń sk ie g o ; 
n azw isk a  m ia s t m a jący ch  s łu ży ć  za m ie jsca  zb io ru  d la  od d z ia łó w  
p o w stań czy ch  b y ły  p o d k re ś lo n e , a n azw iska  osób k tó re  m ia ły  s ta ­
n ąć  na czele  ty ch  o d d z ia łó w  b y ły  p o p isan e  o łó w k iem  ; 4° lis tę  
zw iązkow ych  z E m ig ra c y i,  k tó ry m  M iero sław sk i ro z k a za ł p rz y b y ć  
w  P o z n a ń sk ie ; 5° k a r tę  W ie lk ie g o  X ię s tw a  P o z n ań sk ie g o  n a k re ­
ś lo n ą  o łó w k iem  z oznaczonem i m ie jscam i g d z ie  s ta ły  o d d z ia ły  w o j­
ska  p ru sk ie g o  ; 6 °  k a r tę  m ia s ta  P o z n a n ia . »

W  czasie czy tan ia  tego  a k tu ,  M ie ro sław sk i zach o w ał na jw ięk szą  
s p o k o jn o ść ; n ie k ie d y  ro z m aw ia ł z sw o im  ad w o k atem  lu b  z a g ląd a ł 
do  pap ierów ' p rzed  n im  Jeżący ch . N ie  zn a jąc  ję z y k a  n iem ie ck ieg o  
w szy s tk ie  p y tan ia  p rezy  d u jąceg o  tłu m a c z o n e  m u b y ły  na ję z y k  p o l­
s k i ,  i o d p o w ia d a ł na  n ie  ró w n ie ż  za p o ś re d n ic tw e m  tłu m a c za .

Na ż ą d a n ie  p rezy d u jąeeg o  a żeb y  o sk a rżo n y  w y ra z ił sw oje  zd an ie  
o A k c ie  z a s k a rż e n ia , tłu m a c z  o św ia d c z y ł, iż  M iero sław sk i uw aża 
A k t te n  w  ogó le  za d o k ła d n y ,  o p ró c z  k ilk u  w y ją tk ó w . O św iad cze ­
n iu  te m u  z ap rzeczy ł a d w o k a t M iero sław sk ieg o  : « M ie ro s ła w s k i, 
m ó w ił o n ,  u w aża  ow szem  c a łe  to  z a s k a rż en ie  za n ie d o k ła d n e  tak 
w  ogó le  ja k o  też w  szczegó łach  i żąda ab y  m u  w o ln o  b y ło  mów ić 
w  ję z y k u  fra n c u z k im . »

P r e z y d e n t  : N ie  m ogę  na  to  z e zw o lić , g d y ż  p o s tęp o w a n ie  sąd o w e  
m oże s ię  o d b y w ać  ty lk o  w? ję z y k u  n iem ieck im  lu b  p o ls k im . G d y b y  
p r* y ję l°  u ż y w an ie  trz ech  ję z y k ó w , m u s ia n o b y  p rz y w o ła ć  w iększą  
l ic z b ę  tłu m aczó w  g dyż  n ie  w szyscy z n as  z n a ją  język  F rancuzk i.

O b r o ń c a  M e y e r  czyn i u w a g ę , iż n a leża ło b y  m ieć  w zg ląd  że M ie ro ­
s ław s k i u ro d z ił s ię  w e F r a n c y i ; że ję z y k  F rancuzk i je s t jeg o  m a ­
c ie rz y  n sk im  ję z y k ie m , że za tem  m a p ra w  o b ro n ić  s ię  po F ran cu zk a .

P rezyduj^ cy : N ie  m ogę na to  zezw o lić .
P o  tern o d m ó w i e n i u  p re z y d u ją e e g o  M ie ro sła w sk i p o d a ł m a n u ­

s k ry p t  i o św iad c zy ł p rzez  t łu m a c z a , iż  w e d łu g  tego  m a n u s k r y p t u  

będzie  s ię  b ro  i i i  p o p o ls k u .
P r o k u r a t o r  j e n e r a l n y  : Z d a n ie m  m oim  p rz e k ro c zy lib y śm y  p ra w o , 

g d y b y  o b ro n a  na  p iśm ie  d ozw olouą  h y ł i  w  p o s tę p o w a n iu  u s t  n e m , 
a  stąd  p ro te s tu ję  p rz e c iw  p rz y ję c iu  m a n u s k r y p tu .



P rezydujący : G łów ną je s t rzeczą, aby w języku  niem ieckim  lu b  
polskim  odbyw ało się postępow anie sądow e, n ie  w idzę w ięc dla 
czego m an u sk ry p t nie mógłby być przyjętym .

Poczein pism o M ierosław skiego oddane zostało Pisarzow i. 
W tenczas M ierosław ski pow staw szy, rozpoczął m ow ę, k tó ra tak 
d ługo trw a ła , iż niepodobieństw em  było  aby ją  tłum acz oddać mógł 
w całości , a opow iedziana w skrócen iu  strac iłaby  całą moc i u ro k . 
Mowa ta M ierosław skiego zajęła do najwyższego stopnia całą p u • 
bliczność; tych naw et , k tó rzy  an i słowa nie rozum ieli po polsku. 
O  ile by ł spokojny dopóki s ie d z ia ł, o ty le  był żywy i ognisty  
w tenczas kiedy m ów ił. Jego postać i w yraz tw arzy  zm ieniły  się 
całkow icie, a-zapał patryo tyczny  rozw inął w nim  tru d n ą  do odda­
nia nam iętność. Mówił ju ż  to gw ałtow nie, ju ż  rzew n ie , nie mo­
gąc powściągnąć boleści i w strzym ać się  od łez , k tó re  sk rap la ły  
także tw arz w spóloskarżonycb. Czasem przyk ładał rękę doserca jak  
gdyby na znak najświętszej p rzysięgi; d ru g i raz w znosił ręce do n ie ­
bios jak  gdyby je  w zyw ał na św iadectw o , to znów w yciągał rękę  
jak  gdyby w ydaw ał rozkazy, a często zw racał mowę do p u b li­
czności i w spółoskarżonycb. W rażen ie  ja k ie  ta mowa , czysty i 
dźwięczny głos m ów cy , jego szlachetna i dum na postaw a, spraw iły  
na całej publiczności, było nadzw yczajne, takie jakiego może nigdy 
n ie  w idziano. Były chw ile  praw dziw ie tragiczne , k iedy wszyscy 
oskarżen i i cała publiczność rzew nie płakać zaczęli.

A le kiedy M ierosław ski by ł w najwyższem  un ies ien iu , k iedy 
w około grobow a panow ała cisza , pow stał P ro k u ra to r  jen era ln y  i 
przerw ał mu mowę : « Mowa oskarżonego, m ów ił P ro k u ra to r , 
zmusza m nie do zrob ien ia  jednej uw agi. Albo to co m ów i M iero­
sław sk i, jest nieprzyzw oite na tym  m iejscu , a wówczas nie mogę 
zezwolić na tłum aczen ie słów  oskarżonego, albo też n ie  je s t n ie- 
p rzyzw oitem . N ie rozum iem  popolsku ; sądzę jednak  po całej p o ­
staw ie oskarżonego i po tern w szystkiem  co tu  w idzę , iż się  znaj­
d u je  w pierw szym  p rzyp ad k u . Zdaje m i się w ięc, iż oskarżony ma 
na  w idoku sw oich w spółobw inionych i publiczność. Zadam  prze- 
to y aby nam  tłum acz opow iedział treść  tego, co dotąd oskarżony 
m ó w ił; do sądu należy  w y rzec , czy ma oskarżonem u dozwolić 
ciągnąć dalej swą m ow ę.

P r e z y d u j  ą c  y  : Z apytuje tłum acza czy oskarżony dotykał w  swej 
m ow ie aktu  zaskarżenia.

T łumacz : Oskarżony usiłow ał b ron ić  całej sp raw y pow stania 
w edług ogólnych zasad, lecz bardzo m ało w chodził w szczegóły,

P rezydujący. Je śli tak , to oskarżony n ie może dalej m ów ić.
O b r o ń c a  : W szystko co tylko oskarżony m ów i, musi być u w a­

żane za isto tne  i należące do spraw y. O skarżony zbijał w obszer- 
nem  rozw inięciu ak t oskarżenia i d la tego n ie można w zbraniać 
m u g łosu . Zadam przeto , aby kończył swą mowę, aby ją  pow tórzył 
w ję zyku francuzk im , gdyż w edług § 58 praw  k rym ina lnych , u kto 
n ie  zna języka niem ieckiego, m oże się b ronić  w7 języku fran - 
cuzkim  albo łacińsk im .

P r e z y d u j ą c y  : N ie wiem czyli wszyscy  in teresow ani w tym  p ro ­
cesie znają dostatecznie język francuzk i. A le co się tyczy p o l­
skiego, do tego mamy tłum aczów .

Poniew aż o b ro ń c a  u p ie ra ł się przy  swem żądan iu , P rezydujący 
zawezwał sąd na ustęp  dla naradzenia się . W zruszenie m iędzy 
oskarżonym i i pub licznością , było  n iezm ierne. — Po niejakiej 
chw ili sęd /iow ie w7racają; P rezydujący czyta wyrok n astępu jący :

« Zw ażyw szy że dotychczasow y sposób postępow ania, w którem  
« używ ano dw óch języków  niemieckiego i p o lsk iego , je s t zupeł- 
« n ie w edług praw a; że język francuzk i n ie je s t dostatecznie znany 
« w szystkim  in teresow anym  w processic, użycie lego języka nie 
« może być dozw olone; jednak  na końcu rozpraw  w olno będzie 
« oskarżonem u przem ów ić w języku francuzk im , jeże li to uzna za 
« konieczne w in te resie  sYvojej ob rony . « Tymczasem  wezwał M ie­
rosławskiego* abv się ograniczyć zechciał na dyskussyi szczegóło­
w ych faktów .

O s k a r ż o n y  : Jeżeli m oje poruszenia i postaw a nie podobały  się 
gadowi, —. najm ocniej go przepraszam .

P . M a r t i n s  a d w o k a t ,  żąda w im ien iu  wszystkich oskarżonych, 
aby dozwolonem  było M ierosław skiem u pow tórzyć m ow ę i aby ją  
przetłum aczono na język n iem ieck i, gdyż co dotąd m ów ił M iero­
sław ski , uważa za nie by łe , jak o  p rzeryw ane przez p ro k u ra to ra . 
[Mocne między publicznością oklaski).

Prezydujący : W zyw’am tłum acza aby  nam  powiedział w k ró ­
tkości co mówił oskarżony.

Tłumacz : Oskarżony ośw iadczył iż nie by ło  sprzysiężenia w d u r 
c h u  ak tu  oskarżenia , aJe jed y n ie  w spółczucie.

Powyższe ośw iadczenie zdaw ało się być niedostatecznem  , dla 
tego d ru g i tłum acz tak głos M ierosław skiego w yraził :

« Przedew szyslk iem , m ów ił on, chcę odeprzeć zarzu t uczyniony 
stow arzyszeniu , jakoby  m iało na celu  kom m unizm . K om m unizm  
je s t  zagadką, utopią. O skarżacie o kom m unizm  dw óch biednych 
ludzi Stefańskiego i L ipińskiego, którzy niezaw odnie n ie  m ieli do 
tego ani pow ołania an i środków  do urzeczyw istnienia planów  
kom m unistycznych.

a Pow stanie n ie m iało także na ce lu  zaprow adzenie takiej De- 
m okracyi jak ą  przedstaw ia A kt oskarżenia , a k tóra byłaby ty lko  
u k ry tą  an arch ią . Pow stanie , m iało na celu w ydźw ignienie Polski. 
D y k ta tu ra , rew olucya, były  ku tem u środk iem  ale  nie celem tych 
usiłowań..

« W  ogólności n ie  w edług  planów  an i zasad na pap ierze sk re ­
ślonych o dążności sądzić potrzeba. Te p lany , te zasady, byłv 
ideałem  i różne od rzeczyw istych.

w W yraz spisek je s t n ie w łaściw ym  w yrazem  na oznaczenie r u ­
chów rew olucyinych ; jedynym  węzłem m iędzy zw iązkow ym i, j e ­
dynym  dla nich m otorem  były  to cierp ienia O jczyzny; żaden w aru ­
nek, żadna przysięga, n ie  w iązała związkowych ; ale łączyło ich 
jedynie życzenie ażeby Polska w ydźw igniętą  została; wszystkie 
zresztą dowody przytoczone w Akcie oskarżenia jak  odkrycie k sią ­
żek zakazanych, b ro n i, wzajemna znajom ość wspólnych usiłow ań, 
publikacya pism  rew o lucy inych , są skazów ką, poślaką , ale nic 
rzeczyw istym  dowodem sp isku .

« J e d \n y  A kt zew nętrzny a wspólny wszystkim  związkowym jest 
opłakiw anie nieszczęść O jczyzny; otóż wszyscy n ieszcoęśliw i, 
wszyscy uciśnieni m ają p raw o się  ża lić ; h isto rya przedstaw ia 
nam  ty lko  jednego  człow ieka k tó ry  się n iesk arży ł, był to C hrv - 
tsu s ; ale C hrystus je s t Synem  Boga, a Polacy są ludzkiem i sy ­
nam i. »

T łum acz ośw iadczył iż to jes t wszystko co zan itow ał z mowy 
M iei osła w skiego.

P . M kyf.r ,  adw okat Ludw ika M ierosław skiego : Mowa klien ta  
mojego była ź le  oddaną, tłum acze w yrzucili z niej część najw a­
żniejszą. M ierosław ski pow iedział, że jeżeli kom m unizm  ma ozna­
czać zabór obcego m ienia , to niem  rządzą się m ocarstw a, k tó re  ro ­
zebrały  Polskę i podzieliły ją  między siebie. M ów ił on dale j, że 
kiedy p r /y h y ł do W ielk iego X ieslw a Poznańskiego znalazł tam 
3 ,0 0 0  gotowych pow stać; że z liczby tej pare set ty lko  o skarżo ­
nych je s t  o w ystępek zatajenia sp is k u ; albo w ięc wszyscy albo 
n ik t nie pow inien siedzieć tu  na tych  ław kach .

O b r o ń c a  F u r b a c h  : P ro testu ję  w im ien iu  w szystkich oskarżo- 
żonych przeciw  całem u dotychczasow em u postępow aniu . Potrzeba 
aby w szystko co się  tu m ów i, było przez w szystkich rozum ianem  : 
tłum aczenie skrócone je s t  niedostatecznem  (Resztę adw okatów  
przyłącza się do powyższego ośw iadczenia) —  ok lask i.

P r e z y d u j ą c y  przyw ołuje  do porządku, i ośw iadcza, iż zapytania , 
zeznania , o b ro n a , słowo w słowo będą tłum aczone.

Adwokaci ośw iadczają się  być zadow olnionym i.
ln slrukcya trw a d a le j. P ierw sze py tan ia  dotyczą w spółdziałania 

M ierosławskiego z T ow arzystw em  D em okratycznem . Celem S to ­
w arzyszenia Dem okratycznego, m ów i oskarżony, b y ły : propagan­
d a , konspiracya i rew olucya. Oświadcza nadto , iż usiłow anie tak 
zwanej konspiracyi , to jes t S tow arzyszenia, zwrócone było g łó ­
w nie przeciw  Rossyi, że w tym , celu w szystkieoddziały powstańców 
m iały się udać do królestw a polskiego.

P r e z y d u j ą c y  : O skarżony pow iedział w in stru k ey i iż  Tw ierdza 
Poznańska m iała być w ziętą.

O s k a r ż o n y  : P ierw szy ru ch  m iał w istocie m ieć m iejsce w P o ­
znan iu , a le  w szystkie s iły  pow stania przeciw  Ilossy i a nie przeciw  
P russom  m iały być zw rócone.

P r e z y d u j ą c y  : W ed łu g  A ktu zaskarżenia , oskarżony będąc w Po­
znaniu  w m iesiącu m arcu 1845 r .  m iał wejść w stosunki z doktorem  
L iebeltcm .

O s k a r ż o n y  : O L iebelcie słyszałem  ty lko  od I łe ltm a n a ; nie znam 
go osobiście ; m ów iłem  do H eltm ana iż rozm awiałem  z dw om a 
osobam i w Poznaniu . Znalem  je d n ą , a le  d rug ie j nie znałem . O d ­
pow iedział mi Iie ltm an  iż to by ł d o k tó r L iebelt.

P r e z y d u j ą c y  : P rzyw ołuje L iebelta .
M i e r o s ł a w s k i  : Oświadcza iż go n ie zna, i że osoba k tó rą  w tedy 

w idział, n ie była tu  obecnym doktorem  L iebellem .
Posiedzenie zawieszone na pół godziny. P rzedstaw iono  n as tę ­

pnie M ierosławskiem u papiery znalezione przy n im . P rzyznaje on 
iż  Akt oskarżenia-w ylicza dok ładnie znalezione przy nim  p ip ie ry ,
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ale co się tycze listu  z podpisem C . L . ośw iadcza, iż n ie  w ie k to 
ten  list p isa ł. Przedstaw iono m u M anifest Tow arzystw a D em okra­
tycznego. Na to odpow iedział, iż  M anifest ten  by ł zredagowany 
w 1835 a ogłoszony w 1838 r .  Co do in strukcy i —  tej przyznaje 
ezęśe p ierw s7ą; dodaje jednak  że§ 5  je s t teoryę(*  .; że w rzeczywi­
stości zam ierzano podzielić Polskę na cztery  w ielkorządztw a. Nie 
przyznaje się do In s tru k c y i dla oflicerów  okręgow ych; u trzym uje  
że Poznań m iano atlakow ać jedyn ie  na pozór, dla za trudn ien ia  
wojska p ru sk ieg o ; że attak na fortecy je s t rom ansem ; że nie m y ­
ślano n igdy o Nieszporach sy c y lijsk ich ...

P k e z y d u j a c y  : Czem oskarżony zajm ował się pod czas swojego 
p >hytu w P oznaniu  w 1 845 r .  ?

O s k a r ż o n y  : Przygotow aniem  in s tru k cy j wojskow ych 4 polity­
cznych.

PllE/. mi.'.ucv : Kto oskarżonem u pom agał w tej pracy  ?
O s k a r ż o n y  : H elfm an.
P k e z y d u j a c y  : Co o s k a r ż o n y  ma do pow iedzenia względem  pole­

cenia danego K osińskiem u, aby zb iera ł w iadom ości polityczne i 
sta tystyczne ?

O s k a r ż o n y  : Miałem zam iar zabrać je  z sobą do F ra n c y i: po ru - 
czyłem  H eltm anow i rozdzielenie tej pracy  między pięciu  ofileerów  
z E m ig ra e y i, jako też przygotow anie ich do pow stania ; a le  H el­
tm an n ie  m iał tworzyć kom itetu .

P r e z y d u j a c y  : Czy oskarżony należał do przysposobienia p lanu 
o p e r a c j i ?

O s k a r ż o n y  : T ak jest : oddałem  ten p lan  H eltm anow i.
Przedstaw iono oskarżonem u k a rtę  jeograiiczną.
P k e z y d u j a c y  : O skarżony ośw iadcza iż n ie  zna L iebelta  , je ­

dnakże pow ierzył m u przesy łkę  1 ,500  talarów  ?
M i e r o s ł a w s k i  : Mówiłem liucbow skiem u iż potrzeba p ien ięd zy ; 

ten  odpow iedział, że L iebell może tę  rzecz z a ła tw ić ..
N astępnie w odpowiedzi na zapytanie prezydującego, oskarżony 

ośw iadcza, że L iebelt n ie był w ybrany  do rządu jak o  reprezen­
tan t z W ielk iego K sięstw a Poznańskiego, ale m iał w nim  zasiąść 
jak o  reprezen tan t narodu .

P k e z y d u j a c y  : Kiedy oskarżony w ydal in strukeye władzom  re- 
w olucyinym  ?

M i e r o s ł a w s k i  : N ieprzypom inam  sobie na k tó rem  zeb ran iu , czy 
też naw et w K rakow ie ; ale na to py tan ie  ju ż  poprzednio odpow ie­
dzia łem .

P k e z y d u j a c y  : Co zaw ierała In s tru k c ja  w zględem  W ielk iego  
Księstw a Poznańskiego?

M i e r o s ł a w s k i  : Mówiono o n i tm ;  a le  ośw iadczono w yraźnie iż 
n ie  ma pow odów  nienaw  idzenia rządu .

P r e z y d u i ą c y  : Ja k i b y ł p ro jek t w zględem  zdobycia tw ierdzy 
w  P oznaniu  ?

M i e r o s ł a w s k i  : N ie było o tern kw esty i.
(Posiedzenie odtożone zostało do dnia następnego).

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

Gazeta Szląska donosi że niejaki Karczewski, dziedzic wsi 
Przysta łowice w powiecie Opoczyńskim, gttbernii Radomskiej, 
którego syn jest  na E m ig ra ey i ,  napotkał  dnia jednego na polu 
zbłąkanego człowieka , który m u  wyjawił  że jes t  emigrantem, 
że się nazywa Mirecki ,  i prosił go o schronę i o opiekę na dni 
kilka. Pan Karczewski zaprosił w gościnę do siebie tego emi­
gran ta ,  a zawoławszy chłopów , związał go i wydał władzom. 
W kilka dni potem otrzymał za schwytanie cmissaryusza wy­
znaczoną sum m ę 5 0 0  z ł .  Ofiarował on tę sum m ę ch łopom , ale 
ci niechcieli przyjąć pieniędzy. —  Podobnie P .  Gliszczyński 
niedaleko Kalisza mieszkający, oddał  władzom towarzysza res- 
trzelancgo w Poznaniu  Babińskiego (Bogusławskiego).

Wiadomości tej nie dalibyśmy wiary, gdyby zbyt wici- 
kie szczegóły n ieudow odnia ły  na nieszczęście jej wiarogodno- 
ści.  Uw ag nad nią nie czynim y żad n y ch ;  podobne wypadki 
tlość już podać do wiadomości publicznej,  —  oburzenie  i 
zgroza jakie przejmują ,  nie dadzą się wyrazić s łowami.

—  Jeżeli wiadomości podane przez korrespondenta G azety  
K otońskie j są prawdziwe, coś nadzwyczajnego przygotowuje 
się w P e te rsb u rg u ,  dokąd wszyscy najznakomitsi dyplomaci 
rossyiscy mają się ziechać w miesiącu sierpniu .  M ów ią ,  iż 
przedmiotem tej nadzwyczajnej narady jest  projekt wcielenia 
Królestwa Polskiego do Rossyi.  Partya czysto-rossyiska na czele 
której stoi Daszkoff oświadcz) ła się otwarcie za powyższym 
projektem.

Po z n a ń ,  25 lipca ( G azeta Kotońska). S łychać  iż nowe na ­
stały aresztowania w królestwie Polskiem. Uwięzienia te m iały  
miejsce nietylko z politycznych ale i z religijnych względów. 
Schyzma bowiem na nowo głowę podnosić zaczyna. Popi 
ruscy pracują nad oderwaniem największej liczby od kościoła 
katolickiego. Rząd polecił aby im dozwolone było odprawiać 
nabożeństwa w kościołach parafialnych. Ta okoliczność jest 
im na rękę. Używają też wszystkich środków : szpiegostwa, 
denuncyacyi aby się pozbyć księży katolickich i aby sami po­
zostali w parafiach.

-  Piszą z Wiednia d .  23  lipca co następuje : Wczoraj z rana 
znaleziono w kościele Ś .  Barbary leżącego u stóp ołtarza cz ło ­
wieka skrwawionego, nieżywego i ubranego w suknie księdza. 
Wkrótce poznano iż to b y ł  dawny proboszcz Piotr Pac ław ski,  
który trzy miesiące temu zanominowany został kanonikiem ka­
pitu ły  katedralnej Lwowskiej w Galicyi. — Od pewnego czasu 
rozeszła się wieść po W iedniu ,  że ksiądz 1’acławski który na­
leżał do wyższej szlachty galicyjskiej , denuneyował rządowi 
kilka osób skompromitowanych w ostatniej konspiracyi ,  że 
w nagrodę tej usługi rząd nom inow ał go kanon ik iem , i że 
przyjaciele osób denoncyonowanych poprzysięgli pomścić się 
na n im . Powszechnie tu u trzym ują  że Pacławski pad ł  ofiarą 
takiej zemsty ; co zaś najwięcej zdaje się utwierdzać w tem 
m n ie m an iu ,  to to ze wszystkie kosztowności jakie m ia ł  przy 
sobie, jakoto : zegarek z ło ty ,  pierścienie, tabakierkę i pienią­
dze nawet i t. d .  znaleziono na trupie .  Wszystkie podejrzenia 
padały na niejakiego Kowalskiego, który właśnie przedwczora 
znikł z Wiednia. Dzienniki donosiły że Kowalski u topił  się 
w Dunaju ,  i że ciało jego znaleziono niedaleko Pesztu.

•Orłowski S e w e ry n ,  przebywający dawniej  w Hamilton 
(Angleterre),  zechce się zgłosić ja k  najprędzej w interesie fa­
milijnym , do .Boskiego R o m u ald a ,  mieszkającego w Lille 
(Nord),  przy ulicy Esquermoise  n .  8 6 .

Ksawery Bolewski zechce się zgłosić w interesie familinym 
do Wincentego Mazurkiewicza, mieszkającego w Versailles, 
przy  ulicy des Tournelles n .  18.

Dnia 26  czerwca r .  b .  W olański J a n ,  członek T. D. P . ,  
zg inął  na drodze żelaznej w Montpell ier (H e rau l t )  gdzie p ra ­
cował.  Był rodem z Województwa Sandom ierskiego, wsi 
Chmielnika.  W roku 1825 wszedł do 8go p u łk u  piechoty 
liniowej. Rewolucya 1830 r.  zas ta ła  go w stopniu podofficera; 
w powstaniu postąpił na podporucznika.  Zginął mając lat 45 .

—  W miesiącu czerwcu r .  b .  u m ar ł  w G u ern esey  (Anglii),  
Wincenty Zielanowicz,  Członek Towarzystwa Demokratycz­
nego Polskiego. Zostawił żonę z trojgiem dzieci.

—  Dnia 12 lipca b. r .  u m a r ł  w Portsm outh  (w Anglii) 
Wojciecłt O su ch ,  rodem z Lubelsk iego ,  żołn ierz  z konnej 
artyleryi.
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